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C zw artek O tona p.
Piątek Elżbiety kr.

D ziś w schód słońca o godz. 7,26 zach. 4,03
Jutro „ „  „7,28  „  4 02
D ziś ,, księżyca „  3,34  ,, 3,54

Przedpłata • no.xeniem prxac pocztą 20 gr 

wiąc«j. WTpa<rki»cn niaprzewidzianych, przy vr.trzy-

nowych do.Urczeń gazety, )tib zwrotu .aa. abona
mentu. Za dziej ogłoszeń, redakcja ni. adnowi.d*.
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*

> _ _ • _ • Z.a ogłoaz. pobiera eię od
Ogłoszenia. mm. (’7 Um5 10 „ f.k
®tr. 34am. w w-iadomościach potocznych 30 gr n<

piątek. Skrzynka poezra- 
r.cja ul. Mickiewicz. 11 
P. K. O. Pozn.A 204.252..

Rok VI

Rycerze zdrady i fałszu 

przychodzą.
(W obronie Pomorza.)

Ó sm y rok m ija zaledw ie od cl w ili, gdy 
otrząsnąw szy z siebie potargane przez w ojnę 
św iatow ą pęta niew oli —  jak człow iek po dłu  
g iej, śm iertelnej praw ie chorobie zm artw ych
w stały — zaczęliśm y staw iać pierw sze nieśm iałe 
kroki na  gruncie polityki św iatow ej —  nie  w spo
m agani przez nikogo praw ie —  a naw et przez  
w ielu prześladow ani zaciekle-

O d półtora niem al w ieku po raz pierw szy  
I, uśm iechnęło się do nas życie —  śląc popnez  
> kłębiące się na firm am encie chm ury, pierw sze  

pozdrow ienia zm artw ychw stałej O jczyźnie na
szej. N adciągająca naw ałnica ukraińsko-bolsze- 
w icka rychło zdław iła jednak ten uśm iech... i 
m rokiem  żałoby napow rót okryła dusze nasze  
radosne.

N ie było czasu cieszyć się w olnością! Zm u
szeni do ebrony... do w alki o cudem przyw ró
coną w olność nie byliśm y w stanie rów noeztśaie 

1 zająć się nagraw ą tego, co zniszczył długi nie- 
;; skończenie leU rg niew oli.

Skorzystał z tego w róg pódstępny, który  
% jak gniazdo śm iertelnych bakteryj, m ogących 
7 zabić najsilniejszego m ocarza i bohatera —  rzu- 

eił się na schorow any choć żyw y jeszcze nasz  
1 organizm  państw ow y targając i niszeząc słabe 

! jego tkanki —  i w ysysając zeń soki żyw otne i 
1 krew do ostatniej niem al kropli!

Lecz Ten, który rządzi losam i państw i lu
dzi —  nie dopuścił do naszej zguby! W ola Je- 

I go spraw iła cud! O toczeni ze w szech stron  
w rogam i —  zdołaliśm y nadludzkim w ysiłkiem  
pokonać przem oc czerw onych zbirów w schodu i 
obłąkanych propagandą krzyżacką — synów  
U krainy i Litw y... Zw yciężyliśm y — a !e zw y- 

I cięstw o to om al nie stało się bezow oenem  —  
I dzięki zaciekłym atakom  niew idzialnego praw ie  
■ w roga, który korzystając z chw ilow ej niem ocy  
£ naszej zdołał do tego stopnia uw ikłać nas niero- 
« zerw alną pajęczyną sw yeh intryg, że dotychcza* 
W  sow a sym patja przyjaznych nam  m ocarstw za

m ieniła się w chłodną obojętność —  i — • zosta
liśm y sam i, bezsilni i w yzuci ze w szystkiego, 
co stanow i istotną siłę narodu!

W rogiem  tym  ukrytym  a potężnym ... oblu  
dnym  i fałszyw ym od w ieków ssącym bezlito
śnie naszą krew —  i plaeąeym w zam ian za u  
dzielony m u przez nas przytułek najczarniejszą 
zdradą... tym w rogiem  —  są żydzi !!!

W szystK O  zło, jakie od paru w ieków spadło  
na Polskę —  w szystkie nieudałe bitw y  pow stań
cze ... w szystkie zdrady i podlośei, jakie spo
tykały nas w czasach niew oli —  w szystko to  
m a sw e źródło i przyczynę —  w podłości ży 
dow skiej.

K tóż inny w yśledził i oddał w  ręce rozw ście
czonych żandarm ów m oskiew skich ow e nieskoń  
czoao zda się szeregi pow stańców , któryc'i cia
ła w następstw ie tych zdrad zaw isły na szubie
nicach w cytadalil

K tóż inny —  w zam ian za złoto brzęczące 
donosił dow ódcom  w ojsk rosyjskich o w szelkich  
ruchach oddziałów pow stańczych?

K to pełnił rolę szpiegów  —  w ydając prus
kim żandarm om tych w szystkich nieszczęsnych  
rozbitków , których prześladow anie w ygnało  
za granicę —  szukać tam  ostoi i ratunku dla 
zagrożonego życia.

—  Żydzi, żydzi i tylko żydzi! Zaw sze i w szę- 
S  dzie, gdzie szło o przypodobanie się w rogom  
>  naszym najcięższym — w zam ian za garść 

brzęczącego złota —  żyd bez w ahania pośw ięcał 
życie Polak*, ciesząc się w duchu, że m u się  
udało pognębić znienaw idzonego „goja* !

K tóżby zresztą w yliczyć zdołał w szystkie 
zbrodnie żydow skie spełnione na źyw em  ciele 

O jczyzny naszej i naszych brj-ci i ojców ! W iele 
by o tern pow iedzieć m ogły •bezim ienne cm en
tarze rosyjskich i niem ieckich w ięznń ... i pola  
bitw pow stańczych i m ury cytadeli w arszaw 
skiej —  to piekło dusz niew innych ! A le cm en
tarze m ilczą., i trupy z m ogił m e w staną, by  
dać św iadectw o praw dziw e. Jeno w śród  ludu  zo
stały  legendy ciche  przez  m atki dzieciom szeptem  
opow iadane pow ieści, które z w iekiem m iano  ba
śni przybrały. A bohaterem w  „baśniach* tych  
zaw sze jest Polak —  & zdrajcą i sprzedaw czy
kiem żyd — sługa szatana, niew olnik złotu —  
znienaw idzony i w zgardzony przez cały św iat!

Snadź B oże przekleństw o ściągnął na O j
czyznę naszą litościw y, król chłopków —  da
jąc gościnę zew sząd w ypędzanym w rogom  
chrześcijaństw a —  w idząc w nich tylko m esz  
częśliw ych i w spółczucia godnych tul czów  !

W  zam ian za litość, jaką okazał im naród  
pólski... w  zam ian za gościnę i chleb, który cd  
tylu w ieków spożyw ają z łaski naszych przod 
ków —  godne  praw nuki faryzeuszów iJudaszów  
najczarniejaią zapłacili przybranej O jczyźnie —  
niew dzięcznością !

Stali się pasożytem , w ysysającym z nas 
krew — i zatruw ającym organizm nasz pań- 
etw ow y trucizną agitacji w yw rotow ej : K rw a
w o zapłaciła R osja za sw ą nienaw iść do nich  
—  ale stokroć gorzej w każdej m inucie płaci 
Polska —  za sw ą litość, w spółczucie i ... lekko
m yślność dobrego króla sw ego !

Ze w szystkich dzielnic Polski odrodzonej —  
jeden były zabór pruski w olnym był dotychczas  
od tej plagi żydow skiej! Przeprow adzony w y
trw ale przed laty bojkot osw obodził dzielnicę  
naszą od tej zarazy. W yparte z całą bezw zglę
dnością przez naszych ojców  —  niesyte polskiej 
krw i żydostw o rzuciło się jak w ielki zalew bło
ta na terytorjum K ongresów ki i L  tw y —  a  na
w et M ałopolski, ( hoć ta ostatnia m iała aż nad 
to „w łasnych* sw oich żydó*>.) W  m gnieniu oka  
opanow ali handel i przem ysł polski —  oszuku
jąc i w yzyskując biedną ludność robotniczą na  
każdym kroku.

Tak było aż do w skrzeszania Polski.
W  pierw szych latach niepodległości naszej 

—  pom ni na żyw iołow ą nienaw iść, jaką ludność  
tutejsza od w ieków darzyła ich i darzy —  pi
jaw ki żydow skie rzadko ośm ielały się przekro 
czyć granicę ziem tutejszych. D iw ne pograni 
cze rosyjsko niem ieckie było niew idzialną lin  ją, 
—  poza którą żaden żyd nie śm iał w ytknąć no 
sa. To też ze w szystkich dzielnic Polski naj- 
szczęśliw szem było jeszcze dotychczas Pom orze  
—  stosunkow o  najm niej dotknięte  zarazą destruk 
cji — bo najm niej ooaiadające żydów .

N iestety z biegiem czasu bezczelność źy  
dowska wydała swe ow oce.

O śm ieleni obecnością w ielu byłych carskich  
i galicyjskich urzędników , od których spodzie
w ają się pom ocy i poparcia —  grom adki żyd  
ków zcicha i Pow oli przekraczać poczęły przeklę
tą przez siebie dotychczas linję graniczną.

C oraz częściej coraz  gęściej m iasta i m iastecz
ka pom orskie zaczynają być św iadkiem biblijnej 
w ędrów ki „ludu w ybranego*. N iebezpieczeństw o  
znane dotychczas tylko z daleka —  stało się ró 
w nież udziałem Pom orza!

Szesęśliw em było m iasto n& 8i« W ąbrzeźno!
O d l& t całych nieczynna bożnica św iadczyła 

chlubnie o znikom ej liczbie żyw iołu żydow skie
go... Jakoż istotnie —  niejeden z m ieszkańców  
tutejszy»  h, który  nosa  poza  m ory  m iejskie nie w yt
knął nie w ie naw et, jak  żyd  praw dziw y w ygląda.

I oto nagle jak grom z jasnego nieba epa  
dla na nas w iadom ość o w zm agającym  się żale*  
w ie żydow skim  na Pom orzu!

Pierw sze jaskółki nieszczęścia w postaci kil
ku bardziej ,oybulizow anych* żydków w charak 
terze forpost przybyły rów nież i do naszego, 
cichego dotychczas m iasta. Przekonaw szy się, 

że W ąbrzeźnisnie żydów uie jedzą żyw cem  —  
o*iedlih się szlachetni żydkow ie i to —  (o hań 
bo!) w dom ach "nibyl znanych obyw ateli 
tutejszych. Jeden z tych obyw ateli p. N . posu
nął się naw et do tego stopnia, że zaofiarow ał 
żydow i pracę w sw ym interesie szew skim !

R ów nocześnie intendent ( ‘zy dozorca) bożni
cy, czeka aby jeszcze tylko 8 żydków przybyło  
—  a m iasto nasze dostąpi zaszczytu  uroczystego  
otw arcia ow ego w spaniałego dom u m odłów sta- 
rozakonnych.

C zarne chm ury zbierają się nad m iastem . 
N ieszczęście kołata do bram . . Si& tan fałszu i 
zdrady czai S ’Q w  m rokach tajem niczego jutra...

A W ąbrieźnianie drzem ią po  daw nem u ślepi 
i głusi na w szystko, co się dokoła dzieje.

N a B ga! C zyż napraw dę społeczeństw o  
pom orskie dopuści do pow tórnego zalew u ży 
dow skiego.

C zyż napraw dę cierpliw ie patrzeć będziem y, 
jak fałszyw y  i podstępny żydzi*k  —  piędź po pię
dzi w ypierać nas zaoznie z ojcow sku  h siedsib  
. .. jak w kradać się pocznie z cicha na stano 
w iska nasze —  nam z praw a należne? C y cze
kać będziem y, aż polski n& sz pom orski handel 
i przem ysł pow oli żydzi zagarną w sw e brudne  
od oszustw łapy? C zy polski kupiec spać bę
dzie aż do chw ili, gdy w yrzucony z w lanego  
składu i dom u przez konkurenta — żyda —  
skona głodow ą śm iercią? O jcow ie nasi nie by 
li panam i w e w łasnej dzielnicy, bo gnębił ich  
Prusak eiem iczea —  a jednak m im o przeszkól, 
m im o trudności szalonej — po latach całych  
w ytrw ałego bojkotu —  zdołali w reszcie uw ol
nić się z pod żydow skiego jarzm a!

C zyż m y —  synow ie ich — okażem y się  
stabsi w czynie od nich? C <y pozw olim y na to , 
aby z kolei dzieciom naszym — żyd jakiś w  
tw arz plunął —  szyderstw em z naszej bezw oli? 
C syżbyśm y byli, istotnie bezsilni w obec ży 
dow skiej zm ruży ?

N igdy! Przenigdy!
W iem y, co m am y czynić! O jcow ie nasi 

nauczyli nas jak w alczyć m am y z naw ałą!
A w ięc —  do czynu ! D o w alki!

C zujny.

Cj  powiedział marsz. Piłsudski przez radp.
M arszałek Piłsudski w ygłosił przez rndjo  

pólg- dzm ną m ow ę okoliczunściow ą zw iązaną z 
obch »dem 11 listopada.

Przem ów ienie m iało charakter pogaw ędki, 
ubranej w form ę przypow ieści. Za w stęp w ziął 
m arszałek słow a poety: „Tyle praw dy,ile pieśni!

Sootkany chhoiec opow iada o w idzeniu, 
w którem z biednej, nędznej żabki w yłania się  
cudna dziew oja; dziew oja ta idzie na pokoje pa
łaców i t«m olśniew a w szystkich urodą, m łodo 
ścią i urokiem . A ż zazdroszczą inne dziew oje, 
aż zaw istnie srem rzą ich stare, zle m atki. A  
chłopiec jest szczęśliw y że ujrzał w m arzeniu  
taką cudną m etam orfozę.

Tak było i z Polską. W  dniu 11 listopada 
1918 był* m izerną, biedną, nędzną żnbką. D ziś 
jest potężną, dostatnio odziana, rum ianw , dziś 
budzi czasem u innych zaw iść i zazdrość. A  
„chłopiec** jest szczęśliw y, że są na św ieci*  takie  
czary, takie dziw y.

„C hłopiec** nie w ie, nie chce przepow iadać, 
jak będzie dalej. O a jedno tylko w ie: jeśli na
ród pow stał ciałem a odrodzi się duchem , jeśli 
ukocha praw dę, piękno i honor —  to w ów czas 
m gliste, szarugow e, posępne dni w szystkich  przy
szłych rocznic listopadow ych oprom ienią się bla
skam i szoześ ia i pogody.

O ddajem y jedynie m yśli M arszalka, nie siląć 
się na dokładność stylu. Słuchanie było zm ąco
ne przez złą akustykę  gali B elw ederskiej i chw i
lam i zacierała i psuł* w rażenie słuchow e.

M arszałek Piłsudski zakończył pogaw ędkę 
słow am i „D o w idzenia p& ństw u!“



Groźne skutki niezgody.
Przebieg spokojny. — Agitacja olbrzymia. — Niemcy w ©kręgach przemysłów odnieśli 

większość. — Wybory będą unieważnione.

Katowice. W ub. niedzielą odbywały się nu 
Górnym  Śląska wybory do rad gminnych. Wed
ług dotychczas otrzymanych wiadomości, spokój 
w czasza wyborów nie zestal nigdzie zakłócony. 
Na ulicach zwłaszcza większych miast wojewódz 
kich, a w szczególdcści w Katowicach i Królew- 
ekiej Hucie panował bardzo ożywiony ruch. Krą
żyły liczne samochody propagandowe z numera
mi poszczególnych list. Przed lokalami zwłasz
cza w porze popołudniowej wyborcy tłoczyli się 
do tego stopnia, że czas głosowania w Katowi
cach i Królewskiej Hucie musiano przedłużyć po 
za godz. 8. Lkzny udział w wyborach spowodo
wała w znacznej mierze uchwała Ssjmu śląskie
go wprowadzająca przymus wyborczy i nakłada
jąca kary pieniężne na uchylających sie od gło
sowania. Wielką propagandę prowadzili przedew- 
szystkiem Niemcy, którzy od szeregu dni od do; 
mu do domu agitowali zs listami niemieckiemi 
zasypując ludność odezwami. Również i zjedno
czenie stronnictw chrześcijańskich uprawiało do 
ostatniej chwili wytężoną propsgĄndę, za swojs- 
mi listami. Barwna irsusparenty elektryezne 
w Królewskiej Hucie nawoływały Polaków do 
spełnienia swego narodowego obowiązku. W Ka
towicach i innych miejseowości&ch ścisłych ob
wodów przemysłowych byli powsUńcy rozwinę
li energiczną akcję za listami polskiego zjedno
czenia pracy społecznej i zawodowej.^ W Kato
wicach zgłoszono 12 list polskich, w Królewskiej 
Hucie 7, w niektórych zaś miejscowościach ist
nieje tylko jedne listą polska.

Katowice, W Katowieaeh w wybo
rach gminnych na ogólny ilość 60 mandatów

P. P. S. przechodzi do
Mi Bistrowi Moraczewskiemu 

Meraozowski zrzekł

Warszawa. W ub. piątek w klubis P. P. S. 
zapadły uchwały, na mocy których P. P. S. prza- 
chodzi do opozycji wobec rządu. Główną osią, 
na której obracały się uchwały P. P. S. i cen
tralnego komitetu wykonawczego partji, była 
sprawa  min. Moraezewskiego, któremu  będzie posta
wione ultimatum pozostania w rsądzie przy rd 
wnoczesuem wykluczeniu z partji, lub ustąpie
niu rządu, przy przejściu do esynaej polityki 
partyjnej. W kołach politycznych opowiadają, 
że min. Moracsewski został uwiadomiony przez 
posła Pączka o nastrojach w partji, przyezfem  
świadczono mu, żę j'go najbliżsi przyjaciele w  
stronnictwie nie akceptują jego stanowiska. Ofi
cjalna delegacja P. P. S. zakomunikowała w  
czwartek min. Moraczewskiemu o powyższej de-

Rząd Poincarego przywrócił zaufanie 

społeczeństwa.
Współpraca z parlamentem ułatwiła sanację 

finansów Francji.

Paryż. „Le Journal" ogłasza oświadczenie 
Poincarego, stwierdzające, że rząd jedności naro
dowej przywrócił zaufanie społeczeństwa, które 
stało się jednym z podstawowych czynników u- 
zdrowiema finansów i waluty francuskiej. Poin
care zaprzeczył twierdzeniu, jakoby stracił za
ufanie do parlamentu i zaznaaeyJ, żo przeciwnie 
dzięki swym uchwałom parlament fułatwił sana-
j i i-iosniw iw ।  mi w im— m m i i ।  >w anwi — ii-1* ■■XTjg”?yiWlWl^lgaOT,IWCTł '**

Malowanki dobrzyfisko-golubskie.
Szanowni Czytelnicy i nadobna Czytelniczki 

„Głosu Wąbrzeskiego*. Nader rsadko spotykały 
się z wiadomościami obszerniej^semi o swym  są
siednie Djbrsyniu naddrwęskim, przedzielonym  
od Golubia cudną wstęgą Drwęcy. Bugu ducha 
winna ta mieścina miała niedawno swój czas sła
wy, kiedy  to w tajemniczy spofióbumarło dziecko 
cygańskie, znalezione na cmentarzu żydowskim. 
Pisały wówczas o Dobrzyniu gazety^ całej Rze
czypospolitej, w ostateczności pisać przestały, 
Dobrzyń zaś z Golnbiem po parodniowej walce 
na słowa i pięści zamilkli również i źyją z sobą 
w zgodzie. Zacząłem od tego wypadku swą ko
respondencję, gdyż dla bacznego oka obserwato
ra stan, jaki wytworzył się w spółżyciu tych o krok 
z sobą sąsiadujących miast, jest ciekąwem zja
wiskiem. Społeczeństwo polskie poprzestało n& 
wyjaśnieniach władz psństwowyeh  i ułożyło  swój 
stosunek do współobywateli żydowskich lojalnie.

Dziśl

„Dwaj Brada

o godz. 8-ei w sali 
„Dwór Wąbrzeski”

Niemcy zdobyli 35, w Królewskiej Hucie ponad 
75 proc, mandatów zdobyli Niemcy. W innych 
miastach stosunek mandatów polskich do nie
mieckich przedstawia się następująco : w Mysło
wicach 16:14, Szopienicach 8:7, Łagiewnikach 
5:4, Lublińcu 11:7, Murcki 10:5, Żory 13:11, wy
bory w H  icigrsmieznych miejseowościath^ po  w. 
lubhnieckiego i rybnickiego Polacy ponieśli po
rażkę. Zatrważający jest wynik we ws-.ach do
tychczas uważanych za bezsprzecznie polskie jak 
v7 Chropaczowle i Kuurewie. W pierwszej na 
3 mandaty polskie przypada 6 messieckieh, w  
Knurowie na 5 polskich 10 niemieckich. We 
dług statystyki powiatowej największy procent 
niemcy otrzymali w p©w. Ś więtochtowickim 70 
proc. W innych gminach Niemcy zyskali 40 do 
50 proc.

Przyczyną klęski Poiaków jest: mele zain
teresowanie wyborami, bezrobocie, które spowo
dowało, że około 40 do 50 tysięcy polskich ro
botników wyemigrowało do Francji, podczas g y 
robotnicy niemieccy pozostali na G. Śląsku, u- 
miajętna agitacja Niemiec i olbrzymie środki 
pieniężne, jaki© Niemcy ofiarowały na przefor
sowanie swych kandydatów.

Katowice. Wojewoda śiąski Grażyński o- 
świadczył przedste Mcielowi „Esspress Poranny*, 
że wyniki wyborów do r&d gminnych i miej
skich są następstwem 4-lainich slyeh rsądów. 
Wybory jednak mogą byż unieważnione, ą powo- 
dó  w dostarczy obowiązująca jeszcze ustawa niemie
cka, która mówi, że wybory mogą być skasowa
ne w okręgach Bogrąnicinyeh, o ile wypadną 
n& szkodę Państwa.

opozycji wobec rządu, 
stawiono ultimatum.

się godności poselskiej.

cyzji centralnego komitatu wykonawczego. Min. 
Moraczewaki bawił cnegduj na polowania s 
z m&rszałkiam Ratajem i min. RomoCkim w o- 
kolieach Lublina, a po powrocie do Warszawy 
spotkała go natychmiast rozmowa z pri<idstawi- 
ciel&mi P. P. S.

Warsrawa. Posłowie Daszyński i Jaworow
ski odbyli z ramienia P. P. 3- » ministrem Mo- 
raczewskim  konferencję i powiadomili go o nastro
jach panujących w klubie, żądając odpowiedzi, 
czy ehce zostać w stronnictwie esy w gabinecie.

Krótko po tej rozmowie p. poseł Moraczewski 
wystosował list do prezesa klubu P. P» 8. posła 
Marka, w  którym złożył wszystkie mandaty otrzy
mane s rąk partji, pozostając nadal w rządzie

cję fmansów i waluty. Bez aarlamentu  nie mo
glibyśmy niczego dokonać.

Ostatnie chwile strajku w Anglji.
Londyn. Głosowanie w sprawie przyjęcia 

względnie odrzucenia projektu rządowego w  
sprawie likwidacji strajku rozpoczęły się już w  
poszczególnych okręgach. Konferencja delega
tów Południowej Walji, która dotąd uchodzilą 
za twierdzę i ognisko strajku wypowiedziała się 
za przyjęciem projektów rządowych. Z innych 
okręgów i adchodzą podobne wieści. Dotyćhcza- 
sowe dane o sytuacji strajkowej pozwalają przy 
puszczać, że godziny strajku są pohćzone.

Tymczasem społeczeństwo  żydowskie dobrzyńske- 
golubskie zachowało urazę do Polaków w swych 
sercach nadal. Jako widomy przykład tego jest 
bojkot polski€go kinoteatru w Golubiu przez ży
dów. Dowodem zaś lojalności Polaków nietylko 
dobrzyńskich, lecz i gulabskich jast ożywiony 
ruch w sklepach żydowskich w k^żdy wtorek i 
piątek, jako w dnie Urgowę. Abstrahując od 
wszelkiej stronniczości, nując zaś na względzie  
ty* konieczną dla piństwa tolerancję, musimy 
podkreślić, że społeczeństwo żydowskie w Gulu- 
biu i Dobrzyniu idzie z tartym  szeregiem  w obronie 
swych interesów, Polacy zaś tutejsi każą swemi 
czynami powiedzieć o Bobie coś wręcz przeciw
nego. Jest to objaw, świadczący o wielkiej gnuś
ności tutejszych  ob.y wateli, mimo od czasu do czasu 
znanych, szumnych i górnolotnych słów. Każde 
miasto prowincjonalne w byłej Kongresówce i 
Małopolsce ma poddostatkiem obywateli żydow
skich, lecz Dobrzyń nsd Drwęcą jest jednem z 
tych miast nielicznych, gdiie dom pomalowany  
jest na kolor am&raatowo biały, gospodarz zaś 
jego z tym kolorem nic wsp ólnego niema. Przy
kro pisać te słowa, kcz mamy na to dowód, o 
czem od czasu do czasu bąknie się na ucho no
wicjuszowi dobrzyńskiemu, że dawno to już te
mu, lecz nie mniej to faktem pozostanie, iż jeden 
z radny<h żydowskich w Di/brxyniu oświadczył 
na posiedzeniu Rady miejskiej, że Polacy (tutej
si zapewne) są po to, by żydom w piecu palić

Sławetna Rtda miejska dobrzyńska miast wy
ciągnąć z tego konsekwencje i pójść gdzie pieprz 
rośnie strawiła ten epitet równit gładko jak i 
eicho i zajmuje dotych .zas radzieckie fottle Oj
ców miast*. Widocznie polskie przysłowie: „Praw
da w oczy kole* niema tu zastosowania, lecz kto 
wie, czy do dobrzyński Rady miejskiej nie mo
żna przylepić aforyzmu perskiego, który po  siada: 

„Osioł koniem się me stanie, 
choć go sehłostasz bitym, 
choć mii eodzień sprawisz lanie, 
osioł koniem się nie stanie.*

Piękną rzeczą jest zapominać, lecz tylko wtedy, 
gdy ktoś drugi nie stosuje zasady : Oko za oko, 
ząb za ząb.

Po tych gorzkich refleksjach, jakie nasuwa
ją się ped pióro z powodu yowyżasych faktów, 
z&iiauuwićby się nąlażało rmd życiem społecz
nym w Dobrzyniu. I tu na pierwszy pisa wy
bija się to, nad czem należy się, aby dawno 
zniknęło bezpowrotnie z ziemi polskiej. B .łącz
ką tą są slupy graniczne dawnych zaborców. 
Granice mamy na mapie wszyscy jedne i te sa
me. Lecz w duszach polskich aiapy graniczne 
istnieją i żadna mcc do dzisiaj mo zdol&Ża ich 
zwalić. Polacy nienawidzą sami siebie i odno
szą się nawzajem z nienawiścią. Te fakty w Go- 
lubiu i w Dobrzyniu dają się zbyt często zaob
serwować, by można pominąć ja milczeniem  
Jeśli jest łączność jakaś między temi muiataiai, 
to tylko w sferze robotniczej i to tej najniższej, 
Natomiast rzemieślnik-dorobkiewicz o swoistej 
inteligencji, lak z jednej, jak i a tirugiaj strony 
patrzą na siebie s podtłba, uznając się każdy 
z osobna za absolutną wyżssość. To wygląda 
nie tyle gociesznie, ile głupio. We Francji, na 
którą tak często lubimy się powoływać, mamy. 
Normaadczyków, Bretońezykow, Prowansalczy- 
ków, Alzatczyków, Iscz grwdewssystkiam są 
Francuzi, równi i amczni wobes siebie. A w Pol
sce jeden niemądry usiłuj® koniecznie być wyż
szym, niż drogi niemądry. T$n trz ci z;ś, o 
któryż* była mowa na początku  wyŚmieje i jed
nych i drugich.

Dobrzyń ma parą stowarzyszeń  społecznych. 
Przedewezystkiem Straż Ojhotmeza dzierży tu 
pierwsze miejsce jak i wo wsayetkich aomniej- 
sayeh miastach. Widomym autkiem istnienia 
Straży jest przed^wszyatkiem orkiestra w stanie 
embrionalnym, no i są od czasu do czasu urzą
dzane zabawy towarzyskie. Na tych zabawach, 
które z natury naszej powinny być miejscem  
zebrań wszystkjch obywateli dobrzyńskich, jako 
członków tej, tak Poważnej instytucji, widzi się 
znów tych, których uważa się (niewiadomo dla
czego) za coś niższego od innych. Młódź robot' 
nieza obojej płci schodzi się jedynie, natomiast 
inteligencja szewska czy ja^a inna Lśniemiesz- 
czańska odsuwa się od tych zebrań z hrabow- 
skiem wykrzywieniem ust. Byłoby to jeszcze 
ziozumiaie, gdyby umysłowi potentaci dob
rzyńscy mieli jakiś lokal, w którym od ezaea 
wymienialiby swoje myśli i poglądy. Lecz gdaież- 
tam. Jest t. zw. Dom Ludowy, lees przezuaejyło  
Się go na zupełni® inny cel. Ot poprestu wyna
jęto mieszkania w nim i koniec. Śmiało więc 
można powiedzieć, że organizacja społeczna 
szwankuj© w Dobrzyniu na każdym  calu. Istnie
ją jeszcze harcerze, którzy też do ładu dojść ze 
sobą nie mogą, istniej* Klub Sportowy „Drwę
ca*, który aportu nie uprawia, choeisó ma pięk
ne boisko w pobliżu miasta, istnieje Czerwony 
Krzyż, który tern się wyróżni*, że nie istnieje 
zupełnie etc. Słowem generalna klapa w życiu 
spolecznem naddrwęakiego grodu. Jest to bar
dzo smutny objaw w czasach, gdy kouieczueścią 
wprost państwową jest wspólne zespolenie się 
wszystkich warstw obywateli, celem podniesienia 
swego prestigesu moralnego, choćby z tej racji, 
że ten prestige u naszych zachodnich sąsiadów  
Niemców stoi wysoko, co się dziś da  je widzieć 
w walkach toczących sio na arenie politycznej 
świat*. K  iżda wieś w Niemczech stoi pod wzglę
dem umysłowym o cal© niebo wyżej niż elita to
warzystwa dobrzyńssieg owzięta razem. Pissemy 
to, nie by ośmieszyć kogoś, lacz w nadziei, że 
przecież znajdą się ludzie, którzy wezmą w rę
ce lejce życia spolcxnego w D ibrzymu i popro
wadzą je n& lepsze tory. Ugór należy stanow 
czo uprą  wić,dopóki nie jest jeszcze pełen chwastów. 
Scoró porosną dziczki, trudno będzie dać sobi®  
ralęzich wykorzenieniem. Rzeczą ludzi, którym  
nie jest obojętna sprawa icakładania się s^cłe- 
c?eń«twa, winno być uzdrowieni® stosunków 
miejscowych. Misjmy nadzieję, że w niedługim  
czasie dadzą nam obywatele dobrzyńscy moż
ność uczynienia wzmianki na tern rai^jseu o po-
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pr*w ie w ich grodzie stosunków  w życiu spo  
łecznsm . C z& s na to , czas najw yższy!

D laczegóż sąsiedn i G olub st ć ns m ccną or- 
gan izację  soko ła  m ęską i żeńską. C zyż tam  ludzie  
m ii', niż w D obrzyn iu? L udzia ci sam i, tyko  
m yśli ich w yżej nieco potrafią  się w znosić od  zie
m i i patrzeć w przyszłość a nie pełzać  po ziem i.

J

»

W ielka m anifestacja re llg ijno-aarodow a w  W ąbrzeźn ie
Obah6d ba e&si S-Ugo Shridlrwjt Kostki.

O bchód  dw usetnej roczn icy kanonizacji Ś -go  
S tan iała  w * K ostk i był bodaj niespo tykaną do 
tychczas w W ąbrzeźn ie m anifestacją uczuć re li
gijnych i narodow ych w szystk ich w arstw  spo łe
czeństw a m iejscow ego . K ult dla pam ięci Ś w ię 
tego m łodziana —  w yolbrzym iony potęgą trądy  e- 
ji —  jedną s najcenn iejszych pereł w  duszy k aż 
dego polaka... pam iątką uczuć dziecięcych —  
trosk i w ie pielęgnow aną z pokolen ia w pokole  
nie . N ie też dziw nego —  że w dniu uroczystym , 
każdy uczciw y i praw y P olak — patrjo ta pos
pieszy ł złożyć dan inę sw ej czci n» , ołtarzu św ię 
te j tradycji re lig ijno —  narodow ej.

D ochód  w ypadł —  zaiste —  im ponująco! A le  
nie w ie nik t czy ja to dłoń ... czy j um ysł i czy j 
duch to spraw ił? N ikt m e w ie, ile sił pośw iecić  
m uśiu ł ten , kto podjął się zorgan izow ać te w spa- 
m ałości w szystk ie , htór^ podziw ialiśm y w szyscy  
w ow ym  dniu nkzauom ianym .

B ył jeden człow iek —  o duszy nieprzecię
tnej, o duszy żelaznej i nieug ięte j, którego pra 
cy i staran iom zaw dzięcza m iasto sw ój dzień  
najw zniośle jszy! B ył jeden człow iek —  który  
potęgą ducha zdo łał stokro tn ie w yolbrzym ić w ą 
tłe siły fizyczne —  który potrafił potężnym  u-  
m ysłam  ogarnąć całokształt pracy i —  zorgam  
zow ać obchody na calem  P om orza.

P raca  —  jaką ks. prof. 2ynda (on to bo 
w iem był organ izato rem obchodów ) pośw ięcił 
dU w ykonan ia sw yeh zam ierz._ń olbrzym ich —  
w ydała isto tn ie prze  w span iały plon .

W  W ąbrzeźn ie zajął się obchodem  m iejsco 
w y ks. proboszcz Z akryś pro tek to r obu stow a 
rzyszeń m łodzieży w naszem m ieście , z w ybra 
nym  K om itetem  W ykonaw czym nie szczędząc  
pracy by obchód ten w ypadł jaknajw span iale j. 
W iel. K s. P roboszczow i przypada lw ia część  za- 
słue —  za które w im ian iu naszem  i w szystk ich  
parafjau sfctadam y najserdeczh ięjsze podzięko- 
w ene. P ochód w ąbrzesk i był tak w span iały , że  
pozazdrościć asm  m ogą na . et w ielk ie m iasta  —  
sto lice naszych dzieln ic i w ojew ództw .

U roczystości —  jednoczące w sob ie św ięto  
P atrona M łodzieży i św ięto narodow e zgrom a  
daily nieprzeliczone tłum y ludu , który grcm jal-  
nym  udziałem  sw oim  w  obchodzie  zadokum ento 
w ał najlep iej sw oja uczucia re lig ijne i ev ió j pa-  
trjo tyzm , które—  w brew kłam stw om  w rogów  —  
naszych nie w ygasły jeszcze dotychczas.

N ieehajby, ci w szyscy , którzy śm ią tw ier
dzić , że w iara w P olsce w ygasła —  i uiechżjby  
stanęli gdzieś  na uboczu  w  kościele w  czasie L zw . 
triduum  czy li trzydn iow ego nabożeństw a, stano 
w iącego preludjum  w łaściw ego obchodu i w stęp  
do progr& m u uroczystości. W tedybym oże zro 
zum ieli —  że niem a m ocy szatańsk iej, która  by  
zdo łała zab ić w iarę w duszy szczerego P olaks. 
P atrząc na to fa lu jące m orzę głów ludzk ich  
pochy lonych w kornym pokłon ie  przed P rzcuaj-  
św iętssym S akrcm sntem w czasie uroczystych  
nieszporów —  m im ow oli krzep iła się każda du 
sz^ polska: —  N ie zg in ie ojczyzna dopóki w iara  
w dzieciach Jej nie zg in ie! A  w iary nsszej m ®  
zm ogą żadne, propagandy, ag itację . O itu i się  
oua —  ta Ś w ięta  nasza  spuścizna  C hrystusow a  —  
i jak epoka —  z& w sze czo ło staw i w szelk im  ata
kom  w yznaw ców i sług szata  aa! In C hristi sig - 
no —  vm cem ua.

c?

N i*? będziem y —  dla braku ra ic jses —  pow 
tarzać po raz drug i program u  uroczystości! w ys
tarczy jćżłd i dam y naszym C zyteln ikom kró tk i i 
zw ięzły opis obchodu choć nie  sadzim y, żeby sła
be nasze pióro zdo łało przedstaw ić  w ierny obraz  
tego —  u m  co oko nasze w tym  dniu  pam iętnym  
patrzy ło !

Ó b'bód  rozpoczęły uroczyste nabożeństw a —  
pow tarzane przez piątek i sobo tę i uśw ietn ione  
w ystaw ien iem  N ajśw iętszego S akram entu w  cza
sie nieszporów . W  sobo tę —  jako w igiiję św ięta  
—  kierow rnk i organ izato r obchodów na P om o 
rzu ks. Ź ynda w ob c zgrom adzonych w koś  de
le parafjaloym nieprzeliczonych  tłum ó< w iernych  
w ygłosił dłu /io i podniosłe kazan ie, w którem  
objśn ił obecnym znączsn ie i doniosłość pro  jeż-
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D o pracy w ięc ow ocnej, D obrtyn iacy, do szla 
chetnej ryw alizacji ze sw oim  sąsiadem G olub iem  
u* niw ie uzdrow ien ia stosunków ’ spo łecznych . 
A  taka ryw alizacja , (n ie ts . w gęb ie) w yjdzie  n*  
korzyść w spólnej naszej O jczyźn ie.

O bserw ator.

tow anych uroczystości. R ów nocześn ie —  na per 
m iąttę te j drog iej każdem u sercu . P olak* rocz
nicy  —  w  ołtarzu  M atk i B osk iej um iesicsono w iel
bi obraz ś-go  S tan iała K ostk i — pendzla  prof. 
S scztób lew sk iego z  G rudziądza. O bro  ten  należycie  
ośw ietlony i ustro jony w  kw iaty przez m lodziez  
tu te jszą —  czyn ił tak św ietno  w rażen ie , że przez  
cały czas grom adziły się przedn im  tłum y  cieka 
w ych podziw iając jego w span iały efek t i sub tel
ną tnalow niczość C akgo ołtarza .

U roczystości niedzielne napoczęte zosta ły  
m szą  św . odpraw ioną przez  ks. prob. Z&kry*ia. 
W  czasie nabożeństfca celebran t udzield iftsk i 
K om unji ścię te j członkom  tu t. stow arzyszen ia  
m łodzieży —

P o przerw ie obiadow ej rozpoczęto ciąg  
dalszy uroczystości. O ibrzjm i płuc L uksusow y  
stał się tym  razem  terenem zb iórk i w azystk ih  
tow arzystw  przyby łych tu  ingrem io  ze sztandara 
m i.

O  godz. 2 i pół w kierunku kościo ła w yru 
szy! olbrzym i pochód przy dźw iękach 2-ch or»  
kieatr w a skow ych —  a m ian , ork iestry 63 p . p . 
z T orun ia i 18 pułku ułanów  z G rudziądzu .

P ochód ustro jony 18 sztandaram i zrob ił za

iste im ponujące w rażen ie —  sarów no pow agą  
uczestn ików jak i niespo tykunym dotychczas w  
n& szem m ieście ogrom em .

P o m aszpor& ch  odpraw ionych przez ks. Ż yn- 
dę w asyście ks. ks. M ickhulca i L ęw ańczyk*  —  
uczestn icy pochodu odśp iew ali uniiscno hym n  
,,B uże coś P olakę“ poczem  w  tym  sam ym  co i 
poprzedn io porządku cały poehoa przy w tórze  
pieśn i „K to  aię w opiekę '4 udał się ulicą P rzem y 
słow ą nu R ynek , gdzie odbył się dalszy eiąg  
program u.

P o odśp iew aniu przez
„U fajcie 4* zabrał głos stern ik ośw iaty

,L u tn ię“ hym nu  
naszego  

pow iatu , p. inspektor szkolny Reiske. W  pic- 
m iennem  przem ów ien iu przcciataw H  on tr& ged ję  
narodu polsk iego w obrazie pochodu z dom u  
niew oli, z upału pustyn ixdo ziem i obiecanej —  
w olnej O jczyzny , którem u to na drodze stanęły  
stare szare m uiy tw ierdzy jerychońsk iej, peł
ne pleśn i i chw astów  —  sabyuów  niew oli.

W yrażając r& duść starszego pokolen ia , że  
m łodzież polską w drodze doskonałości serc  
i dusz  w ybrała sob ie jako w ódz* św . S tan isław * , 
K ostkę, m ów ca zak linał ją w im ię w ielkości B o 
ga, w im ię dobra je j duszy , w  im ię  m iłości nut
ki O jczyzny , aby była  posłuszna hasłom w odza: 
W górę serca  Ido w yższych rzeczy , gdyż w ów 
czas ty lko św ięto S tanisław a K ostk i, które  
w P olsce było órugą W ielkanocą, bęasie dziś  
zm artw ychw staniem  ducha narodow ego —  potę 
gi naszej.

P o sw em  przem ów  ian iu  zadyrygow ał p . insp . 
„S traż nad W isłą 44, którą L utni* nasza w pod 
niosłym  n& stro ju godnie te j uroczystej chw i
li w ykonała .

N astępn ie pochód zosta ł rozw iązany —  a 
ućzęstn ićy rozeszli się do dom ów .

W ieczorem  tegoż dniu w  sali p . S zym ańsk ie 
go odbyła się uroczysto A fc& dem ja —  stanow ią 
ca zakończen ie Ś w ięta . A kadem ję zsgaił ks. pro 
boszcz Z akryś w ygłaszając w span iałą pizem ow ę, 
w której dał obecnym kró tk i opia życia św ię 
tego S tan isław a oraz w pływ Jego na w ieki póź-  
m ejsze. N astępn ie pod batu tą ks. Mówińskiego 
dzieci T ow . iD iiefią tka Jezus 44 w ykonały dw ie  
pieśn i: Ij „O S tam skw -ie P a-ron ią T y nasz" i 2) 
„C horąży nieb iesk i* . P ieśn i te były bardzo do 
brze odśp iew ane jak na m łode pokolen ie przy 
sto i. Z adało to niem ało pracy ks. M ó  em skie 
go , który w cw icay ł ow e pieśn i. W  dalezym  cią 
gu p . Candrówna w ypow iedziała piękny w iersz  
„P okłon św łęta> jL iu “ — po>  zem  ork iestra 18 p . uł. 
pod batu tą p . Makowskiego w ykonała cały  sze  
reg sztuk koncertow ych jako 4 , 8 i 10 punkt 
program u. Jednakże szczy tem  progr& m u była  
nrzem ow a uroczysta , w ygłoszona prze* p. prof. 
Tkaczyka, m ów ca w y  szed ł z starej legendy ludu  
śląsk iego , która opow iada, że rpod skałam i góry  
św . A nny spoczyw ają m łodzi rycerze sw .Jadw i
gi, budzący się z le targu z chw ilą pow stan ia 
P olsk i. W tenczas uchw ycą  zn  broń i będą  tw orzy li 
straż uad W artą . D ziś sto ją na w arcie obrony  
życia re lig ijnego m łodzi rycerze św . S tan isław a  
K ostk i, którzy zaopatrzy li się przez przystąp ię  
nie do S akram entów św . w duchow ą broń do  
w alk i. D zisie jsze pochody w  naszem  m ieście to  
j-kby jeden w ielk i zlo ty łańcuch idei, hńeuch , 
którago ogniw a m ają ksztu łt serca m łodzieńcze  
go i którego dźw ięk i dają się streścić w jedną  
w ielką m f-iod ję: „M y chcem y B oga 44. N astępnie

się  
lU H

do
S tan i’

O prócz pow yższego  dość efek tow nie w y-  
----------- 1_ .---- _ U edecz-

m ów c* przedstaw ił m łodzieży , jak w życiu co  
dziennem  nehży ■w prow adzić w  czyn postu laty  
dew izy „M y chcem y B oga 44. Jeżeli m łodzież pol
ska zaw sze i w szędzie stać będzie w obron ie ży 
cia re lig ijnego , m łodzieńcy polscy będą  prav ;dzi-  
w em i i goduem i rycerzam i św . S tan isław a K ost
ki i, jako przyszłość narodu , poprow adzą  ojczy 
znę do św ietn ie jszej przyszłości.

W rażenie , jak ie ta przem ow a w yw arł* na  
obecnych nie da się s niezem  porów nać. P opro- 
stu —  brak słów nu określen ie olbrzym iej w ar
tości w ypow iedzianych przez m ów cę zd t.ń .

W  dalszym ciągu n* program  złoży ły  
dek lam acje „W m roku kościo ła* w ypoaiedzii 
przez p . Zakrzewskiego oraz ,,P ielg rzym * 4 
w ypow iedziana przez p . Nowakowskiego j; 
coś w rodzaju akom panjam entu s.ow iitgo  
żyw ego obraza pt. „M *tk* B jska i s-ty  

*eław .“
p#dł odczy t p . Rzeczewskiego — p. t.
ka ś-go S tan isław *  z W iednia .* 4

N a zakończen ie program u zebran i odśp ie 
w ali chóraln ie pieśń re lig ijną p . t. „M y chcem y  
B oga 44, poczem  w szyscy w  skup ien iu i ciszy ro 
zeszli się do dom ów —  w ynosząc jedno z naj
m ilszych w spom nień jak ie przez całe życie ro 
zjaśn iają człow iekow i m roki szarej codziennej doli 
i niedo li.

W ogóle cała nroesystość w ypadła poprostu  
w span iałe —  i nie prędko m iasto nasze będzie  
m iało sposobność do przeżycia podobnego dnia!

O byw atelstw o m iejscow e i okoliczne tłum nie  
| posp ieszy ło dać w yraz sw oim  uczuciom  zarów ne  
I re lig ijnym jak i narodow ym . S zkoda ty lko , że  

m iasto na aew nątrs nie przybrało tym  razem  
odśw iętnej szaty i że tak  m ało  nalepek  dostrzedz  
było m ożna w oknach! C zyżby  m ieszk ińey W ą 
brzeźna żałow ali tych paru groszy na zakupno  
w iększej ilości tych kartek?

S ądzim y, że na  przyszłość , jeśli się trafi tego  
rodzaju okazja —  obyw atelstw o nasze nie om ie 
szka rów nież i pod tym  w zględem  zadokum ento 
w ać sw ych uczuć narodow ych —  rozw iązu jąc  
sw e m ieszk i —  i nie żału jąc grosza na tak pię- 

' kny cel! B o czyż m oże być piękn iejszy sposób  
zużycia pięn iędzy —  jak ten , który zarazem  eta 
now i dokum ent ofiarności re lig ijno-uarodow ej ?

W artuby nad tern pom yśleć —  i zm ien ić  
trochę  system  postępow ania  tak  „w ielk iej oszczę 
dności* niejednych osób na tck ie dobre cek* .

*

S erdeczne podziękow anie .
S zanow ne B ractw a, T ow arzystw a, S tow a 

rzyszen ia i S zkoły , S zanow ni P anow ie P rzed 
staw iciele  W ładz  m iejacow yth , S zanow ni P anow ie  
M ów cy  i w szyscy  S zanow ni pari-fjau ie W ąbrzescy  

przy dzisie jszej uroczyetości kościelnej i pizy  
pochodzie w span iałym  na rynek i do  
na cześć św . S tan isław a K ostk i, 
M łodzieży

z tak iem  skup ien iem  ducha i z taką  
w tak im w zorow ym porządku i z taką im po 

nującą okazałością  zadokum entow ali sw oje uczu 
ciu re lig ijne i okazali głęboką sw ą cześć dla  
cno ty , że należy się w szystk im  najszczersze  uzna 
nie i najE erdeezn iejsze podziękow anie .

„B óg Z apłać*
Komitet wykonawczy 

Ruj ner, Czerwiński, Ks. Jan ZaŁnyś.

W iadom ości pstocm e
Wąbrseźno, dnia 17 listopada 1926 r.

—Wąbrseska „Lutnia* w Radzynie. U  
niedzielę, dnia 21 bm . urządza nasza, pow szechn ie  
znana „L utn ia* , kilkakro tna zdobyw czyni pierw 
szych i drug ich nagród na konkursach śp iew a
czych , z cen ionym sw ym dyrygen tem  insp . szk . 
p . R eisk im  pierw szy  tego rodzaju gościnny koncert 
w okalno-m uzykalny w R adzynie na sali „S trzeln i
cy* p . N iedzielsk iego . N a program ie w ybór pie 
śn i M oniuszk i, N ow ow iejsk iego , G alla , L achm an- 
na oraz charak terystyczne pieśn i ludow e. P rzy  
te j sposobności przypom nieć w ypada o w aw rzy 
nach , jak ie zb ierała nasza „L utnia* na każdym  
sw ym  w ystęp ie , nagradzana przez rozen tuzjazm o 
w aną publiczność niem ilknącem i oklaskam i. P rzez  
czas sw ego istn ien ia zdobyli sob ie „L utn ia*  
jako chór m ęski pierw sze bodaj m iejsce w P o-  
znańsk iem  i i na P om orzu .

S ądzim y, że obyw atele R adzyna ocen iając , 
szlachetny w ysiłek T ow arzystw a, posp ieszą  tłum nie  
w niedzielę w ieczorem  do „S trzeln icy* , gdzie prócz  
uczty duchow ej, czeka chętnych w rażeń zabaw a  
taneczna no i jak zw ykle dobrze przygo tow any  
bufet i kuchn ia p . N iedzielsk iego .

kościo ła
P atrona

pow agą,

S odalic ja M ariańska
odegra

„Dwaj Bract'?,”



—  D w a j B r a c ia . XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW szy scy m ło d z i i s ta rzy  
m u sim y iść d z iś w śro d ę n a p rzed staw ien ie S o -  
d slic ji M arjan sk ie j: o d eg ran a b ęd z ie sz tu k a p o d  
ty  tu lem  .D w aj B rac ia* Z o b aczy m y w jak iem  'to 
czen iu w y ch o w y w an o św . S tan is ław a w e W ie 
d n iu . W śród to w arzy szy , k tó rzy ca ły czas sp ę 
d za li n a p ija ty ce , p o b iera ł sw ą ed u k ac ję w  m ie 
śc ie a to łeezn em -A u strii. N a p rzedstaw ien ie  
to m u sim y iść tak że z teg o p o w o d u , że je s t o n o  
zak cń czen iem u rcćzy stośc i z o k az ji 2 0 0 -le tn ie j  
ro czn icy k an o n izac ji. —  P o d ąży m y  zaU m  w szy s^  
cy n a to p rzed staw ien ie , ażeb y  zad o ku m ento w ać  
cześć n aszą d la teg o n aszeg o m ło d eg o p o lsk ieg o  
św ię teg o ! P rzed staw ien ie  ro zp o czy n a  s ię o g o d z . 
8 . G en era ln a p ró b a  o g o d z . 4 -te j p o p o ł.

—  P o w sz e c h n e b a d a n ia  i n a r z e k a n ia  n a  
d r o ż y z n ę n ie d ad zą s ię jedn ak zasto so w ać d o  fir
m y .B ła w a t P o lsk i “ w W ąb rzeźn ie . R y n ek 2 . 
R u ch liw y i b ezk o n k u ren cy jn y w łaśc ic ie l te jże fir
m y p . S t. M isz cz a k  p rzed łu ża d la ty ch w szy st
k ich , k tó rzy d o ty ch czas n ie m ie li sp o so b n o śc i k u 
p n a lu b m o że zap o m n ie li o zn iżo n y ch  cen ach , cen y  
te d o so b o ty teg o  ty g o d n ia  w łączn ie . N iech a j w ięc  
k ażd y sp ieszy s ię , p ó k i o k az ja , ab y p o tem  n ie ża 
ło w ać , g d y b ęd z ie zap ó źn o . O k az ja tak a n ie czę 
s to s ię tra fia , a n a  zb liża jącą s ię z im ę i g w iazd k ę  
—  k ażd y co ś p o trzeb u je .

—  K się g a  a d r e so w a .“ J a k  n as w y d aw ca k sięg  
ad resow y ch p . F el. Jeu th ez G ru d z iąd za in fo rm u je , 
u k aże s ię n a p u łk ach k sięg arsk ich w  p rzy sz ły m  
ty g o d n iu k sięg a ad reso w a w o jew ó d z tw a P o m o r
sk ieg o , a tak że i o d d z ie ln a k sięg a  ad reso w a  n a W ą 
b rzeźn o  —  K o w alew o  —  G o lu b .

—  R y ń sk ..(P rzed staw ien ie S o k o ła ) N ied aw 
n o za łożo n e T o w . g im n astyczn e .S o k ó ł* "p o d ję 
ło s ię d o o d eg ran ia sz tuk i p .t. .K arp accy  G ó ra-

, KONIAKI
'1' V. S O. P.

Jubileuszowy — Res. Speciale
Winiak Medicinal — V/iniaki mieszaneDCBA

ZAK^ADy~PRZEMYŚLOW E W iNKELHAUSEN/TOW . AKC. STAROGARD  ; POMORZE , ZAŁ.-I8x»6. 

N ie p ła c z

D la c z e g o  ?
B o je sz c z e je s t o k a z ja sk o r z y s ta ć z e z n iż o n y ch  c e n !  

D la w szy stk ich ty ch , k tó rzy w  ja rm ark , z ty ch lu b  

in n y ch p o w o d ó w n ie m o g li sk o rzy stać z zak u p u  

u m n ie p o d trzy m u ję d o so b o ty w  łączn ie

Z N IZ O N E  C E N Y !

le^ .Jak  s ię d o w iad u jem y sz tuk a U  zo stan ie  o d e-  
K ran ą w  n ied z ie lę d n ia  2 1  b m . o g cd z . 7 w iecz 
n a sa li p . Z ad ań sk itg o . M * m y n ad z ie ję źe n ie  
zab rak n ie  żad n eg o o b y w ate la R y ń sk a i o k o licy  
b y p o d z iw iać  p race i tru d d z ieln y *  b  so k o 1  ó w .

—  K o w a le w o . (W y stęp S o k o la ). W n ie 
d z ie lę , d n ia 2 1 b m . o g o d z . 8 w iecz . w  sa li p . Z ie j
k o  w ej o d b ęd z ie s ię d o ro czn a zab aw a  je sien n a , k tó 
re j p ro g ram  je st b ard zo b o g a ty .

O d egran y zo stan ie  o b razek  lu d o w y w  d w ó ch o d 
s ło n ach p . t. .W ese le n a P rąd n ik u " . W  sz tuce te j 
w y stęp u je sp o ro o só b . Z aan g ażo w an o n a jlep sze  
s iły am ato rsk ie z ca łeg o  m iasta i o k o licy . W  d ru 
g ie j częśc i w y stąp i o d d z ia i m ęsk ieg o so k o ła : 
w o ln e ćw iczen ia , p iram id y i w alk a fran cusk a , w  
k tó re j w y stąp i m istrz P o m orza i W ielk o p o lsk i,

P o p rzed staw ien iu u p rag n io n e tań ce p rzez n a 
sza m ło d zież , jak i p rzez s ta rsze p o k o len ia . M a 
m y n ad z ie ję , że o b y w ate ls tw o p o sp ieszy o w ą im 
p rezę p o d z iw iać .

R OZMAITOSCI.
Piękność przedpotopowa.

P rsy k o p an iu s tu d n i w o k o licach h is to ry 
czn eg o W ied n ia  n a traf  d i ro b o tn icy n s ś lad  p rzed -  
h is to ry csneg o  g ro b u , k tó ry w ed le o b liczeń  arch e 
o lo g ó w , p o ch o d zi z ep o k i d y lu w ia ln e j.

W śró d czaszęk  lu d zk ich zn a lez io n o p o sążek , 
zro b io n y s k o śc i m am u ta .

P rzed staw ia  o n k o b ietę  o  p e łn y ch k sz ta łtach  
i n iew ątp liw ie je st p o rtre tem jak ie jś p rzed p o  
to p o w ej p ięk n o śc i.

P ięk na d am a z ep o k i ark i N o eg o m a co  
p raw da n ieco  zasiln ie ro z ro śn ię te k sz ta łty  i tw  ar  
je j p rzy p o m in a o ran u tan g a , a le n a leży p rzy  
p u śc ić , że w  o w y ch o d leg ły ch czasach m ieli lu 
d z ie in n e n n jee ia este tv ezn e .^

WÓDKI - LIKIERY :
Stołowa — Starka — Żytnióv^®^ |

Banan — Morelówka •’2 J
Grand Cardinal — Cordial

B u c h  T o v u x y ttv .
—  W ąb rae in o . B aczn o ść S o k o li. Z eb ran ie  m iesięcz 

n e T o w . O  m n . S  > k ó l o d b ęd z ie s ię w p ią tek , d n ia 1 9 . b . m . 
o g o d z . 8 m ej u iecz . w lo k a lu d rh . S zy m ań sk ieg o .

O  li’> n y u d z ia ł cz ło nk ó w  i sy m p aty kó w S o k ola p ro s: 
C zo łem !  Z arząd .

—  W ą b r z eź n a . W  śro d ę , d n ia 2 4 lis to p ad a b . r . o  
g o d z . 7 i p ó ł w ieczo rem  n a  sa lce w ik ary jk i, o d b ęd z ie  s ię  

w a ln e z e b r a n ie
T o u . Ś p iew u M ło d z ieży Ż eń sk ie j S w . C ecy lji.

O  u d z iał w szy stk ich C zło n k iń u p rasza Z arząd . 

B a n k P c lsk i
1 d o ltr am ery k ań sk i 8 ,9 5 1 fu n t an g ie lsk i 4 3 ,6 0 , 1 0 0  

fran k fran c . 2 9 ,5 ó , 1 0 0 fran k b e lg . (0 .(0 lO O fran k . az* a jc  
1 7 3 .1 5 . 1 0 k o ro n czesk . 0 0 ,0 0 , 1 0 0  liró w  w ło sk ich 0 0 , 0 0  
szy ly n g ó w  au str. O JO .C O .

N o to w a & ia  g ie łd y  p ło d ó w  r o ln ie sy e h  
w  P o z n a n ia

c d n ia 1 5 lis to p ad a 2 6  .r
Z y to .........................
P szen ica 
Jęc im ień
Jęczm ień b ro w  
O w ies .........................
M ąk a ży tn ia 7 0 p ro c. 

M ąk a ży tn ia 6 5 %  . . .
M ąk a p szen n a 6 5 p ro c  

O tręb y ży tn ie ................
O tręb y p szen n e . . . .
G ro ch V ik to rja . . . .
G o rczv ca .....................

3 8  5 0 — 3 9 ,5 0  
4 8 ,0 0 — 5 1 , ’ 0  
2 8 .0 0 — 3 1 .0 0  
3 3 ,0 0 — 3 8 ,0 0  
3 2 ,0 0 -  3 4 .0 0  

— 5 6 .2 5  
5 7  7 5

7 2 ,0 0 —  7 5 JO  
2 7  5 0 — 2 8 ,5 0  

— 2 8 ,5 0  
8 5  0 0 —  9 5 .(0  
7 0  O '* -  9 0 ,n G

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : B o lesław  S zczu k a W ąb rzeźn o  
D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o * W ąb rzeźn o

Czytsjde „Glos U7gbrzesRi“ !

N ie n a r z e k a j!
T ro ch ę  d o m ieszk i  d o  k aw y

„ G le b a * 6
d o d a je k aw ie  n iep o ró w n an eg o  sm ak u

Ogłoszenie.
N in ie jszem  p o d a ję d o ła sk aw ej w ia 

d o m o śc i cz ło n k o m  P o  w . K a sy  C h o r y c h  
W ąb rzeźn a i o k o licy , źe d la ty ch że p ra 
cu ją jed y n ie n iże j p o d an e a k u sz e r k i  

G a lc z e w sk a ,  p rzew o d n .  K o ściu szk i. 6  I  p .

O g iń sk a , K o le jo w a 7 2 .

R o c h o w ia k , C h ełm iń sk a 2 8 .

„ B Ł A W A T  P O L S K I* *
S t. M isz c z a k

Rynek 2

 

B u r a k i c u k r o w e
K u p u je m y  w  k a ż d e j ilo śc i p ła c ą c  

g o tó w k ą p o  o d sta w ie  to w a r u

Zakłady Przemysłowe
S T . I 0 . P IE T B U S C T

K o w a le w o -P o m o rz e T e l. K o w a le w o 1 .

Kalendarz
Slo®a Bożsgo na rot 1927 
z liczn em i ilu strac jam i i sp isem  ja r

m ark ów n ak ład em k s. M isjo n arzy  

G ó rn e j G ru p ie p o d G ru dz iądzem  

d o  n a b y c ia

a d m in , „ flto sn W ą b r iesM e g e ”

w  c e n ie  z ł 1 2 0  z a  e g z .

  

Kompletne  
u r z ą d z e n ie o g r z e 
w a n ia c e n tr a ln e g o  
u a  m a łą w ilfc ę (p ie c  

i w a x e lk le  k a lo r y fer y )  

w  d o b ry m  s ttn ie  sp rzed am  

A d res w sk ?że  ad m G ło su *

Npółkn wodna „Strug “ W nhrtrHka

W A L N E Z E B B A N IE  C Z Ł O N K Ó W  
sp ó łk i w o d n e j „S tru g a W ąb rzesk a o d b ęd z ie s ię w e  
w to rek , d n ia 3 0 lis to pad a 2 6 r . o g o d z . 1 1 -te j p rzed  
p o ł. w sa li h o te lu p o d B ia ły m , ,O r łe n i“  
w  W ą b r a e iu le

P o r są d e k  o b r a d :  
Z ag a jen ie  
S p raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i sp ó łk i  
U zy sk an ie k redy tu n « u lep szen ie łąk  
W y b ór sąd u ro z jem czeg o sp ó łk i  
D v stu sja  
U ch w alen ie b u d że tu i p ro g ram  p rac n a r .

7 . W o ln e w n io sk i
Z azn aczam , iż u ch w ały w aln eg o zeb ran ia b ęd ą  

w aln e b ez w zg lęd u n a ilo ść o b ecn y ch cz ło n k ó w .

W ą b r se in o , d n ia 1 6 . X I. 1 9 2 6 r .

(— ) H I  L E A R , p rzew o d n iczący sp ó łk i

w

W

1 . 
2
3 .
4 . 
5 ,

6 . • . 1 9 2 7

bicgtaja drzesa IHronie
W  p o n ie d z ia łe k , 2 2 lis to p a d a  b r . 

o g o d z . 1 0  te j p r z e d p o ł. w  o b e r ż y  
p . D o u b le  K r ó le w sk a  N o w a w ieś , sp r z e  
d a w a n e b ę d ą : sz c z a p y , k ije , c h r ó s t, 

ty c z k i i d r z e w o  o p a ło w e .

H r. N afltó rto  O siro m eck o

(3

N a p ią tek
Ś w ież o w ę d zo n y , ło so ś , w ę g o r z e , 

f lu n d r y , p ik lin g i. s ie la w k i, p r im a  se ry  
p e łn o tłu s te , ty lż y ck ie , sz w a jc a r sk ie , 
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